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                                  A nuż się uda

Zbliża się stulecie odzyskania przez Polskę niepodległości. By nie ulec tużpoweekendowej chandrze, postanowiliśmy kuć żelazo póki gorące. Najżarliwszy historyk szepnął w kuluarach półsłówkiem, aby przygotować oryginalny pochód lokalnych indywiduów.

Ten i ów zadufany w sobie chojrak marzył o wzuwaniu chodliwego obuwia         z nakłuwanymi z rzadka cholewkami. Inny z chęcią przywdziałby żakardowy żakiet, jaskrawożółte rajtuzy lub chabrowy żupan. Na wskroś przejęty rolą guru zarządził przyodzianie głów w drelichowe furażerki i narzucenie zapinanych na haftki dawno niemodnych hajdawerów wyglądających jak napuchnięta zmechacona harmonijka.

Przekupki znużone i zmorzone po megaharówce oraz kłótliwe, rozsrożone hetery - wymachujące złupionymi gdzieś hantlami - hurmem przegoniły rozwydrzonych chłystków planujących sabotaż ulicznej akcji. Sufrażystki z wolna przeżuwające zwycięstwo i rozżarzone nadmiarem energii nie pozwoliły sobie nawet na krótkotrwały zastój. Szybko spożyły rumianą chałkę, popijając jeżynowo - jarmużowym koktajlem. Orzekły, że oprócz biało - czerwonych barw              w manifestacji mile widziane będą żółtawosrebrzyste odcienie, zwykle zarezerwowane dla husytów i hinduistów czy choćby arcybogatego maharadży lub francuskojęzycznej pół Włoszki, pół Francuzki z zagranicy.  

Wkrótce buchnął w przód nowo utworzony pochód na czele z brawurową woltyżerką różdżkarza. Wchłonął wszystkie zbite w ciżbę nieboskie stworzenia manifestujące swoją radość i wolność. Przemarsz o półzmierzchu to superokazja do wyciągnięcia hiperwyposażonego iPhone’a i zrobienia ultranowoczesnego          i ponadprzeciętnego selfie.

